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      Zima – raj dla tropicieli
    


    
      Hu, hu, ha, hu, hu, ha, zima zła. Kto to wymyślił? Jaka zła? Zima to moja ulubiona pora roku! Nie wiosna, jesień inapewno nie lato, ale właśnie zima. Coroku nie mogę się doczekać, kiedy wreszcie złapie mróz ispadnie śnieg, który przykryje wszystko białą kołdrą. Nieustannie śledzę prognozę pogody, bywiedzieć, kiedy wreszcie zacznie się taka prawdziwa, naprawdę sroga zima. Agdy wkońcu przychodzi,to czuję się jak ryba wwodzie, araczej jak niedźwiedź polarny nalodzie.


      Zakładam płócienny anorak – to taka wkładana przez głowę kurtka zkapturem ikieszenią napiersi, zrobiona nawzór tych, które nosili Inuici – przypinam narty iruszam wlas. Coja mówię! Wjaki las? Nie tylko las! Zimą cały świat stoi przede mną otworem! Narty niosą mnie przez bagna ipozamarzniętych rzekach. Nad gałęziami ikorzeniami, októre wiosną czy latem bym się niemiłosiernie potykał. Włażę tam, gdzie dotąd wleźć mi było bardzo trudno albo było to zupełnie niemożliwe. Połykam przestrzeń. Sami powiedzcie: czy to nie piękne?


      Zimowe tropienie też jest czystą przyjemnością – zostawione naśniegu ślady to otwarta księga. Nic, tylko czytać. Wiele zwierząt jest tak zajętych walką oprzeżycie, żenie zauważa nas, ludzi, imamy okazję podejść donich najbliżej jak się da. Zapomnijcie otym okażdej innej porze roku. Tylko zimą możecie zobaczyć tropy rysia czy watahy wilków. Poczujecie dreszczyk emocji udzielający się każdemu tropicielowi, który wie, żetajemnicze zwierzęta są tuż-tuż.


      Pamiętajcie jednak otym, żezima to nie jest łatwa pora roku. Dolasu nie można wyjść byle jak ubranym inieprzygotowanym. Zwierzęta też nie mają łatwo. Dla wielu znich to czas wielkich wyzwań. Czas śmierci igłodu. Muszą sobie radzić często wbardzo ekstremalnych warunkach. Chodzi nie tylko omróz, lecz także okrótszy dzień, głęboki śnieg itwardy lód. Iwiecie co? Zwierzaki sobie ztym radzą. Tysiące lat ewolucji dały im całą masę odpowiednich narzędzi doprzetrwania największych mrozów – mają futro, gęsty puch... albo poprostu niezwykłą pomysłowość. Obserwowanie ich jest nie tylko bardzo ciekawe, ale również niezwykle pouczające.


      Wreszcie zima to ginąca pora roku. Ocieplający się klimat zamienia nasze cudowne mroźne iśnieżne zimy wnijakie pory roku. Coraz częściej zima jest jak deszczowa jesień lub ponura wczesna wiosna. Dlatego gdy zdarzy się tydzień lub dwa prawdziwej zimy, nie ma conarzekać jak jakieś mięczaki, conie wychodzą zgalerii handlowej idla których pięć centymetrów śniegu idwa stopnie poniżej zera to katastrofa! Zakładamy kurtki, czapki, dobre buty iruszamy wteren, bowłaśnie przyszedł czas dla prawdziwych tropicieli. Hu, ha!!!

    


    
      Adam Wajrak
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      Wszyscy chcą zjeść nornika
    


    Zastanawiacie się, dlaczego zaczynamy zimową przygodę odtak ABSOLUTNIE nudnego miejsca jak łąki ipola? Są przecież wszędzie – napołudniu, wschodzie, zachodzie, zakażdym miastem iwsią. Czy może być coś bardziej smutnego iprzygnębiającego niż takie wczesnozimowe pole lub łąka? Przecież tam niczego nie ma. Nie słychać owadów, które pochowały się już gdzieś głęboko. Jedyne, cotu teraz gwiżdże,to wiatr, który hula potych bezkresnych polach izacina śniegiem. Już tylko wspomnienia zostały pozielonych ziołach oraz kwiatach iwszystko teraz porasta sucha trawa ibrązowe badyle. Cojest interesującego wogołoconych zliści krzakach? Mizernych, łysych drzewkach? Poczekajcie, poczekajcie! Właśnie, żejest! Zimą nałące będziemy tropić superzabójcę...


    
      
    


    Pewnie myślicie, żezwariowałem, bonamawiam was dotropienia jakichś niezbyt dużych drzewek ikrzaków. No więc ja zawsze wycieczkę napole lub łąkę zaczynam właśnie odgapienia się nanie. Przyglądam się bacznie, czasami przez lornetkę. Szukam takich, które mają kolce lub coś wtym rodzaju. Mogą to być krzewy tarniny, może być poprostu dzika jabłonka. Takie jabłonki, gdy jeszcze się nie rozrosły, przypominają krzaki imają kolce. Akiedy natakim kolczastym drzewku zobaczę coś, coprzypomina zeschły listek, taki ostatni, który znie wiadomo jakiego powodu jeszcze nie spadł,to wiem, żejestem nawłaściwym tropie inawłaściwej łące!


    Podchodzę bliżej izkażdym krokiem nabieram pewności, żeto jest właśnie to, czego szukałem. Widzę coraz wyraźniej, żeten listek ma łapki, ogonek ifuterko, iżenie jest żadnym listkiem, ale nadzianym nakolec gryzoniem. Tak naprawdę to najczęściej jest to tylko ciało gryzonia pozbawione głowy. Czasami już nieco zaschłe, czasami jeszcze całkiem świeże, azmiejsca, wktórym kiedyś była głowa, sączy się krew. Brr, okropne! Istny horror ikryminał! Kto mógł dokonać tak zbrodniczego czynu? Kto widział, żeby urywać głowy gryzoniom inadziewać je nakolce? Już wiem, cosobie myślicie. Żeto ofiara jakiegoś sadysty albo wariata. Nic ztych rzeczy.


    To robota pewnego ptaszka, który choć nato nie wygląda, jest supersprawnym zabójcą ima swoje powody, bynadziewać gryzonie nakolce. Tym ptaszkiem jest dzierzba srokosz – srokosz, bonieco przypomina taką minisroczkę. Zapewne gdy przyglądacie się jego ofiarom, jest gdzieś niedaleko. Jeszcze bliżej, botuż pod waszymi stopami, są też norniki. Odnich wypadałoby zacząć, boniemal całe towarzystwo superzabójców zimą nałące ma tylko jeden cel – dorwać jakiegoś nornika.


    
      Gdy przychodzi rok norników
    


    Nornika polnego lub północnego (pojawia się naterenach nieco podmokłych), podobnie jak wiele innych gryzoni, zobaczyć dość trudno. To niewielkie zwierzątko ma zbyt wielu wrogów, żeby łazić sobie beztrosko popolach iłąkach. Polują naniego lisy, łasice, tchórze, kuny, myszołowy, sowy czy właśnie srokosze. Adrapieżnikom nie ma się codziwić, bozimą takie 40 gramów ciepłego mięska to nie lada kąsek. Norniki są więc bardzo ostrożne.


    Czasami jednak, gdy staniecie nachwilę wbezruchu, możecie dostrzec małą szarą błyskawicę śmigającą znorki donorki. Przyjrzeć mu się nie przyjrzycie, ale zato bez najmniejszych kłopotów zauważycie pozostawione przez niego ślady, naprzykład nory.


    Nornik, jak sama nazwa wskazuje, jest specjalistą wkopaniu. Jego nory naogół mają głębokość około 30 centymetrów, akorytarze otaczające komorę, wktórej norniki śpią lub wychowują młode – nawet do70 centymetrów długości. Komora jest wysłana siankiem lub zeschłą trawą. Winnych komorach nornik gromadzi zapasy. Żywi się nasionami imiękkimi częściami roślin, iwtakiej spiżarni nazimę gromadzi nawet 3 kilogramy różnego rodzaju ziaren, bulw lub korzonków.


    Zimą norniki kopią korytarze między powierzchnią ziemi aśniegiem ikiedy nagle przyjdzie odwilż iśnieg stopnieje,to można dostrzec napowierzchni pól dziwaczną sieć labiryntów oraz gniazda. Duża liczba takich labiryntów to znak, żewłaśnie mamy rok norników. Norników albo – jak kto woli – rok gryzoni. Taki, wktórym raptem pojawia się ich cała masa.


    
      Kto zjadł króla Popiela?
    


    Takie masowe pojawienie się gryzoni następuje cotrzy–cztery lata lub cosiedem lat ijest jedną znajwiększych zagadek ekologii, czyli nauki zajmującej się zwierzętami iwpływem środowiska naich życie. Ludzie odczasów starożytnych zastanawiają się, jak to się dzieje, żewniektórych latach gryzoni jest zatrzęsienie, awinnych – nie ma ich wcale. Ijak mówię zatrzęsienie,to mam namyśli ilości naprawdę wszecholbrzymie! Zdarzają się lata, gdy najednym hektarze można naliczyć trzy tysiące norników. Słyszeliście onatłoku lemingów? To takie trochę przypominające chomiki gryzonie wArktyce igdy się tak masowo pojawiają,to zawsze mówi się otym wtelewizji. Wszczycie może być kilkaset lemingów nahektarze, czyli nic wporównaniu znornikami!


    Te nagłe potopy gryzoni musiały fascynować naszych przodków. Wielu specjalistów uważa, żebajka okrólu Popielu, którego zjadły myszy, wcale nie musi być dokońca bajką. Może właśnie wtym czasie, gdy zginął Popiel, napolach pojawiła się cała masa norników ite dwa wydarzenia ktoś zesobą powiązał?


    No dobrze, ale dlaczego raptem zalewają nas norniki? Najprostsza odpowiedź nato pytanie brzmiałaby tak: norniki potrafią rozmnażać się wwielkich ilościach. Jedna samica ma od8 do13 młodych, aciąża trwa 19–21 dni. Młode norniki już po40 dniach gotowe są dozakładania rodziny, aniektóre dane mówią nawet o14 dniach. Rozmnażać mogą się odwczesnej wiosny dojesieni. No tak, ale gdyby to tylko odich płodności zależało,to norników powinno być zawsze dużo. Skąd więc te różnice pomiędzy latami? Dlaczego raz jest ich dużo, araz mało, botylko kilkanaście nahektarze?


    Naukowcy przypuszczają, żete zmiany zależą odilości pokarmu, wpływu drapieżników albo stresu. Tak, stresu, boprzecież żadne zwierzę nie lubi żyć wtłoku. Ostatnio pojawiła się też nowa teoria, według której przed nornikami broni się trawa. Jak to trawa się broni? Otóż tak, okazuje się, żeim bardziej podgryzają ją norniki, tym więcej gromadzi wsobie substancji, która podtruwa gryzonie. Nie zabija ona norników, ale powoduje, żesłabiej się rozmnażają iczęściej chorują. Ale to wszystko teorie, botak naprawdę to nie ma jednej dobrej odpowiedzi natajemnicze zmiany wpopulacji norników. To odkrycie czeka być może nawas.
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      By nie spiekło nas słońce
    


    
      Zimą jest najmniej słońca idzień jest najkrótszy, ale to wcale nie znaczy, żejesteśmy bezpieczni. Śnieg ilód działają jak wielkie lustro iodbijają światło. To dlatego przy pełni Księżyca wśnieżne dni jest jasno jak wdzień idlatego arktyczne morza są takie zimne, bowarstwa lodu odbija promienie słoneczne. Oczywiście lód iśnieg musi być czysty ibiały. Szary, zabrudzony śnieg stopi się momentalnie, boprzestanie odbijać energię słoneczną, azacznie ją absorbować.
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      Zimowe słońce działa inanas. Powyprawie doArktyki byłem bardziej opalony niż mój redakcyjny kolega, który wrócił zAfryki. Oczywiście byłem opalony tylko natwarzy. Dlatego też kremy zabezpieczające twarz przed poparzeniem słonecznym trzeba stosować również zimą. Taki zimowy krem nie powinien zawierać wody. Smarowanie twarzy kremami, które zawierają wodę – ama ją większość kremów – sprawi, żeodmrozimy sobie skórę.


      Z tych samych powodów, gdy świeci mocno słońce, aczeka nas wędrówka pośniegu, trzeba założyć okulary przeciwsłoneczne. Inaczej możemy sobie oparzyć nie tylko skórę, lecz także rogówkę, czyli ważną część oka. To tak zwana śnieżna ślepota. Bardzo nieprzyjemna przypadłość, bobolesna iwniektórych przypadkach może prowadzić doutraty wzroku. NaDalekiej Północy oraz wwysokogórskich rejonach okulary przeciwsłoneczne były używane oddawna. Wdawnych czasach nie było oczywiście takich sympatycznych przyciemnianych szybek jak dziś, stosowano wtedy okopcone kawałki szkła, ajeszcze wcześniej płaskie kości zwydrążoną małą dziurką.
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      Puchaty zabójca wbandyckiej masce
    


    Skoro wiemy już, kim są ofiary,to pora rozejrzeć się zazabójcą. Dzierzba srokosz to nasza największa dzierzba ijedyna, która nie odlatuje nazimę dociepłych krajów. Aby ją znaleźć, trzeba się rozglądać pookolicy, bozwykle siedzi sobie naczubku jakiegoś drzewa albo nadrutach elektrycznych ibacznie się nam przygląda.


    Wypatrzyć ją nie będzie trudno, trudno będzie zato uwierzyć, żewłaśnie przed wami bezwstydnie puszy się morderca. – Przepraszam, masz namyśli tego sympatycznego ptaszka? – pytają znajomi, nie wierząc, żeta szaro-biało-czarna kuleczka zdługim ogonkiem nadziała nornika nakolec ijeszcze urwała mu głowę. Tak,to właśnie on – dzierzba srokosz. Puchaty zabójca.
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    Założę się, żewiększość zwas nigdy nie posądziłaby srokosza otakie krwawe zwyczaje. Choć wygląda raczej najakiegoś śpiewającego ptaszka, anie drapieżnika,to nie ma sprawniejszego skrzydlatego zabójcy nałąkach. Jedyne, comoże świadczyć ojego dość krwawych zwyczajach,to masywny dziobek zostrym zakończeniem. Tylko żeby go zobaczyć, trzeba bysię srokoszowi przyjrzeć zbliska, ato nie jest łatwe. Podejrzany też jest czarny pasek nagłowie srokosza, który wygląda niczym bandycka maska. Naukowcy nie wiedzą dokładnie, czemu on służy, aja mam swoją teorię. Uważam, żedzięki niemu ofiary nie widzą, wktórą stronę spogląda myśliwy, bogdyby przecież wiedziały, żesrokosz patrzy właśnie nanie, toby natychmiast zwiały, prawda?


    
      Zawodnik wagi lekkiej wygrywa zewszystkimi
    


    Srokosz poluje nie tylko nanorniki, lecz czasem także naptaki. Ito całkiem spore, takie jak naprzykład drozdy. Kiedyś, wśredniowieczu, drozdy były przysmakiem idopolowania nanie używano właśnie srokoszy. Profesor Piotr Tryjanowski, który zajmuje się tym gatunkiem, opowiadał, jak widział srokosza atakującego większe odsiebie ptaki – bekasa isamca kosa. Tego drugiego zabił. WStanach Zjednoczonych odnotowano nawet atak tamtejszego podgatunku srokosza, delikatniejszego odnaszego, napardwę, która jest wielkości kuropatwy.


    Gdy jesteście nałące,to napewno gdzieś wpobliżu kręci się myszołów. Nasz zwyczajny lub nieco większy ijaśniej ubarwiony myszołów włochaty, który przybywa doPolski nazimę zpółnocnych rejonów Europy. Popatrzcie, jaki jest duży – wielokrotnie większy odsrokosza! On też poluje nanorniki. Gdyby brać pod uwagę rozmiar ciała wporównaniu zrozmiarami ofiar,to ptaki drapieżne, dziś nazywane szponiastymi, czyli sokoły, myszołowy, jastrzębie iorły, nie mogą się nawet równać zesrokoszami. Srokosz wygrywa znimi napuchaty łeb iszyję.


    Zresztą myszołowy, orły ijastrzębie dozabijania poza dziobem mają jeszcze niezwykle silne łapy zaopatrzone wostre idługie szpony, asrokosz ma tylko dziób. Jego łapki są słabe, zupełne nie jak udrapieżnika. Ztego właśnie powodu srokosz nadziewa swoje ofiary nakolce.


    Braki wwyposażeniu srokosz uzupełnia sprytem iumiejętnościami, bopotrafi polować nakilka sposobów. Kiedyś zAndrzejem Załęskim iKrzysiem Skrokiem obserwowaliśmy srokosza, który polował napiechotę. Wbruzdach świeżo przeoranej ziemi gonił zanornikami, ito zcałkiem dobrym skutkiem. Innym razem, gdy napolach jakoś brakowało gryzoni, pewien srokosz usiłował polować nasikorki przy naszym karmniku. Ponieważ jednak powietrzna pogoń nie należy domocnej strony srokosza,to udało mu się tylko wyrwać kilka piór zogona jednej, bardzo wolnej sikorki.


    Czasami widuję, jak srokosz, szybko machając skrzydłami, zawisa wpowietrzu niczym ważka lub minihelikopter. Nazywam to „sposobem napustułkę”, boto właśnie te sokoły najdłużej potrafią tak zawisać wpowietrzu podczas polowania. Nikt im wtym nie dorówna – ani srokosz, ani myszołowy, które też to robią, ale wyjątkowo niezgrabnie.


    Srokosz jest zato mistrzem wyczekiwania. Czasami można zobaczyć, jak siedzi sobie nadrutach iwpatruje się wbezruchu wto, codzieje się pod nimi. Mijają długie minuty inagle – bach! – spada naofiarę niczym błyskawica. Może sobie tak czekać nadrutach, naantenie telewizyjnej nadachu albo naczubku drzewa. To, czy siedzi wysoko, czy nisko, zależy odtego, czy jest śnieg.


    Gdy łąka jest przykryta śniegiem, opłaca się siedzieć wysoko, bonorniki, które wyjdą nabiałą przestrzeń, są widoczne zdaleka. Poza tym gryzonie natakiej równej śnieżnej tafli nie zabardzo mają gdzie się ukryć, aucieczka donorki może im zająć trochę czasu inato liczy srokosz. Zupełnie inaczej sprawy się mają, gdy śniegu nie ma. Wtedy szaroburego nornika ledwo widać, adotego wokolicy jest pełno zakamarków, wktórych może się schować. Lepiej jest wówczas znajdować się jak najbliżej miejsca, gdzie może się pojawić ofiara, idlatego wtedy srokosze siedzą nieco niżej.
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      Jak się ubrać natropienie srokosza
    


    
      Gdy planujecie spędzenie kilku godzin wukryciu, musicie pamiętać, żeby ubrać się ciepło. Nagłowę załóżcie solidną czapkę, pod spodniami cieplutkie kalesonki, nanogi grube skarpety ibuty zwełnianymi albo filcowymi wkładkami. Dotego kurtka, najlepiej puchowa, ajak nie,to kilka warstw ubrań. Dobrze zabrać zesobą koc albo śpiwór. Nawet jak jest kilka stopni powyżej zera,to pamiętajcie, żebędziecie siedzieć prawie wbezruchu. Jak się ubierzecie zalekko,to popółgodzinie zrobi się wam chłodno, pogodzinie zimno, apodwóch będziecie szczękać zębami imarzyć opowrocie dodomu. No inici zoglądania srokosza.
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      Znakomitym pomysłem jest termos zgorącą ibardzo słodką herbatą. Zaprawcie ją dodatkowo jeszcze sokiem malinowym iodrobinką imbiru – przynajmniej ja uwielbiam taką mieszankę rozgrzewającą ibardzo mi ona umila długie godziny oczekiwania wzimowej budzie. Niestety, pyszna herbatka ma jedną wadę – chce się poniej siusiać. Ponieważ wiedza osiusianiu zimą, aszczególnie osiusianiu wukryciu, bardzo wam się przyda,to poświęcimy jej dużo miejsca winnym miejscu tej książki.
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      Dlaczego srokosze lubią kolce?
    


    Jeżeli wciąż nie wierzycie, żeto właśnie srokosz nabija te wszystkie nieszczęsne gryzonie nakolce,to nie macie wyjścia imusicie zastosować sprawdzoną metodę policjantów idetektywów, czyli zaczaić się wmiejscu zbrodni. Bojak wiadomo zewszystkich kryminałów, zbrodniarz zawsze tam wraca. Wtym przypadku warto się jeszcze zaczaić, bysię przekonać, żenadziewanie nie wynika wcale zezłego charakteru srokosza. Nie nadziewa przecież dlatego, żelubi się znęcać nad ofiarami!


    Popierwsze, musicie więc znaleźć drzewko zodpowiednimi kolcami. Takie, naktórym regularnie pojawiają się nowe izktórego znikają kolejne srokoszowe ofiary. Może być ich wokolicy kilka. Sami musicie ocenić, zktórego najczęściej korzysta srokosz. Akiedy już będziecie pewni, żeto jest właśnie to drzewko,to się przy nim zaczaicie. Uwaga, musicie się odpowiednio ukryć!


    Najlepszy jest jakiś namiocik doobserwacji. Taki, doktórego nie przenika światło iktóry nie szeleści inie będzie łopotał nawietrze. Namiocik najlepiej ustawić iwejść doniego, gdy jest jeszcze ciemno. Nie zablisko srokoszowego drzewa, ale kilkanaście metrów odniego. Oczywiście sprawdźcie wcześniej, czy gryzoń jest jeszcze nadziany nakolec, bomoże się okazać, żewnocy coś go zjadło. Lis, kuna, amoże nawet sroka. To się rzadko zdarza, bożadne zwierzę nie lubi ściągać nawet najsmaczniejszych kąsków zmiejsca, gdzie można się pokłuć, ale się zdarza. Pamiętajcie jednak, żenie ma cosię czaić przy jakimś wyschniętym gryzoniu albo tam, gdzie został tylko kawałek zogonkiem iłapkami. Im świeższa ofiara, tym lepiej.


    Czy już się domyślacie, pocoto całe srokoszowe nadziewanie? Wten sposób srokosz poprostu magazynuje jedzenie. Zjada góra dwa norniki dziennie – ito wtedy, gdy jest bardzo zimno ima duże zapotrzebowanie naenergię – aupolować może znacznie więcej, szczególnie gdy nadarza się dotego okazja. Dlaczego zniej nie skorzystać inie zrobić zapasów? Otej porze roku pogoda zmienia się zdnia nadzień, agdy pada śnieg lub wieje zbyt silny wiatr, norniki nie wyściubiają nosa znorek. Dlatego srokosz poluje, gdy tylko może. Te kolczaste drzewka lub krzaki to jego spiżarnia. Zresztą nie tylko krzaki, boparę razy zdarzyło mi się znaleźć nadziane norniki nadrut kolczasty. Agdy srokosz nie ma pod ręką – o, przepraszam, pod dziobem! – żadnych kolców,to może nadziać nornika nawet nazłamaną gałązkę lub poprostu wcisnąć wjakieś rozwidlenie.
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      Co to jest czynnik wiatru?
    


    
      Temperatura, którą pokazuje termometr zaoknem, ito, jak może się ona dać wam weznaki,to dwie różne rzeczy. Jak zapewne wiecie, uczucie zimna potęgowane jest przez wiatr. Dlatego naukowcy wymyślili coś, conazywamy czynnikiem wiatru, iokreślili, żeprzy wietrze wiejącym zszybkością 2,5 metra nasekundę irzeczywistej temperaturze około 0 stopni nasz organizm będzie się czuł jak przy –2 stopniach. Agdy wiatr przy tej samej temperaturze będzie wiał zprędkością 9,5 metra nasekundę,to już tak, jakby było –14 stopni. Czynnik wiatru zawsze należy brać pod uwagę.
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